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MARCIN G�OWIŃSKI

WSPÓLNOTA W WYCHOWANIU
– JEJ MIEJSCE I ZNACZENIE

Osoba jest bytem dynamicznym, który w trakcie egzystencji rozwija wie-
dze� o świecie, o sobie samym. Odkrywa prawde� o otaczaj �acej go rzeczy-
wistości i o sobie. Spotkanie z drugim, dialog z nim, to szczególne momenty
doświadczenia z�ycia w świecie, drugiej osoby i siebie. Wychowanie, które
jest takim spotkaniem, odkrywa „to, co zakryte” i prowadzi do poznania
rzeczywistości w�asnego „ja” oraz otoczenia. Jest procesem rozwijaj �acym
osobe� ludzk �a. Odbywa sie� ono w relacji z drugim cz�owiekiem.

Spotkanie wychowanka z wychowawc �a jest podstaw �a procesu wychowania.
Osoba ludzka w ci �agu ca�ego swojego z�ycia wchodzi w róz�norodne relacje
z drugim. Obszarem pierwszego doświadczenia spotkania drugiego cz�owieka
jest rodzina, jako podstawowa komórka spo�eczna. W kolejnych etapach z�ycia
jednostka przynalez�y równiez� do innych środowisk wychowawczych, grup,
stowarzyszeń, wspólnot.

W niniejszym artykule chce� podj �ać kwestie� roli wspólnoty w wychowaniu
i jej znaczenia w rozwoju osoby. By tego dokonać, potrzebne jest na pocz �a-
tek określenie tego, co jest wspólnot �a, a co ni �a nie jest, czym sie� ona charak-
teryzuje. W drugiej kolejności podejme� zagadnienie „ucz�owieczaj �acego”
charakteru wychowania. W końcowej cze�ści rozwaz�ań dokonam próby kon-
frontacji obu tych zagadnień, celem wskazania znaczenia wspólnoty w proce-
sie wychowania.

Ks. mgr MARCIN G�OWIŃSKI � doktorant, Katedra Filozofii Wychowania, Instytut Peda-
gogiki Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Paw�a II; adres do korespondencji: ul. Dro-
ga Me�czenników Majdanka 70, 20-325 Lublin; e-mail: marcinglowinski@wp.pl



54 MARCIN G�OWIŃSKI

1. WSPÓLNOTA PROWADZI KU DOBRU

Określenie, czym jest wspólnota oraz jakie s �a jej cechy, okazuje sie� zada-
niem trudnym. Ze wzgle�du na ograniczenia p�yn �ace z formy artyku�u przed-
stawie� wybrane stanowiska w rozumieniu fenomenu wspólnoty. S�owa „wspól-
nota” (gr. koinonia, �ac. communio) to termin, którym cze�sto określa sie� „typ
zbiorowości spo�ecznej o silnej wie�zi mie�dzykulturowej, której uczestników
� �aczy poczucie wspólnej toz�samości, osobiste stosunki, wzajemna solidarność
i wspó�dzia�anie”1. Wyróz�nia sie� dwa zasadnicze podejścia w rozumieniu wspól-
noty. Zalez�nie s �a one od tego, czy jest ona zwi �azana z określonym miejscem,
czy tez� nie. Wspólne mieszkanie, bytowanie nie zawsze oznacza wspólnote� i nie
jest jedyn �a jej cech �a, ale wyróz�nia sie� np. wspólnoty lokalne. Poprzez wspólne
zamieszkanie osoby identyfikuj �a sie� z danym miejscem, s �a przywi �azane do
niego i wzajemnie sie� integruj �a. Osoby, które nie mieszkaj �a razem, a podzielaj �a
i przez�ywaj �a te same wartości i symbole, które wyznaczaj �a ich toz�samość, mog �a
stanowić wspólnote� niezwi �azan �a z określonym miejscem czy terytorium. Przy-
k�adowo � moz�e tak być w przypadku wspólnoty religijnej. Takie uje�cie wspól-
noty znajdziemy juz� w myśli Arystotelesa i Platona. Arystoteles wskazuje na
cz�owieka jako istote� spo�eczn �a. Platon podkreśla, z�e do z�ycia potrzebna jest
druga osoba, nikt nie wystarcza sam sobie. Św. Tomasz i św. Augustyn, nawi �a-
zuj �ac do obrazu Kościo�a jako Mistycznego Cia�a Chrystusa, rozumieli wspólno-
te� jako jeden zjednoczony i uporz �adkowany organizm2.

Wspólnote� charakteryzuje szczególny typ wie�zi, dlatego przeciwstawia sie�
j �a zrzeszeniu. Takiego w�aśnie rozróz�nienia dokona� Ferdynand Tönnies.
Pierwotn �a dla niego form �a z�ycia spo�ecznego by�a wspólnota, która wraz
z rozwojem ludzkości i specjalizacj �a zadań mia�a sie� rozwin �ać w spo�eczeń-
stwo, które staje sie� typem stowarzyszenia3. Kryterium rozróz�nienia wspólno-
ty i stowarzyszenia jest w tym miejscu typ woli powoduj �acej, z�e ludzie prag-
n �a być cz�onkami danej grupy: wola organiczna (w autotelicznych wspólno-
tach) i wola refleksyjna (w celowych stowarzyszeniach)4. Wspólnota, wed�ug

1 E. B o b r o w s k a, Wspólnota, w: Encyklopedia pedagogiczna XXI wieku, t. VII, red.
T. Pilch, Warszawa: Wydawnictwo Akademickie Z� ak 2008, s. 276.

2 M. J e z i o r a ń s k i, B�. Jana Paw�a II koncepcja wychowania ma�z�onków, Lublin:
Wydawnictwo KUL 2013, s. 36-37.

3 F. T ö n n i e s, Wspólnota i stowarzyszenie. Rozprawa o komunizmie i socjalizmie jako
empirycznych formach kultury, Warszawa: PWN 1988, s. 39.

4 J. M r o z o w s k a, Nowe wspólnoty – socjologiczne hybrydy. Analiza zjawiska na
przyk�adzie wspólnoty Le Verbe De Vie, Kraków: NOMOS 2009, s. 41.
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tego autora, � �aczy ludzi jako pe�ne osobowości i ogarnia wszystkie dziedziny
z�ycia. Cz�onkowie tworz �acy wspólnote� podzielaj �a te same wartości, wzajem-
nie wspó�dzia�aj �a. Stowarzyszenie natomiast skupia sie� na osi �agnie�ciu korzy-
ści, jakie moz�e przynieść przynalez�ność do niego. Relacje w nim panuj �ace s �a
oparte na umowie i maj �a charakter formalny. Inn �a typologie� moz�na znaleźć
u Charlesa Cooleya, który dokonuje rozróz�nienia na grupy pierwotne i grupy
wtórne. Analogicznie do Tönniesa Cooley wskazuje, z�e grupami pierwotnymi
s �a rodzina, grupa zabawowa i grupa s �asiedzka5, które s �a spo�eczn �a natur �a
jednostki i dominuj �a w nich wie�zi oparte na relacjach osobowych. Natomiast
w grupach wtórnych wie�zi mie�dzy jednostkami s �a oparte na stosunkach rze-
czowych.

Zmiany zwi �azane z kszta�towaniem sie� spo�eczeństwa nowoczesnego spo-
wodowa�y wzrost zainteresowania tematyk �a wspólnoty. Oprócz wymienionego
wyz�ej Tönniesa, podejmuj �a j �a mie�dzy innymi Emile Durkheim, Max Weber,
Talcott Parsons. Spo�eczeństwa ponowoczesne wykazuj �a zanikanie poczucia
wie�zi wspólnotowych. Zygmunt Bauman, analizuj �ac zagadnienie wspó�czesnej
wspólnoty, wskaza� na nowy jej typ � wspólnote� wyobraz�on �a. Podkreślaj �ac
zaspokajanie potrzeby przynalez�ności i bezpieczeństwa, jako istotne dla z�ycia
wspólnotowego, pisze, z�e w dzisiejszych czasach jest to zadanie trudne do
zrealizowania. Wynika to z fragmentaryzacji toz�samości cz�owieka. Spór
mie�dzy bezpieczeństwem a wolności �a, a wie�c spór mie�dzy wspólnot �a a indy-
widualności �a, najprawdopodobniej toczyć sie� be�dzie d�ugo i nie zostanie
chyba – zdaniem przywo�ywanego autora – nigdy rozwi �azany6.

Śledz �ac rozwaz�ania dotycz �ace wspólnoty � z jednej strony moz�na zauwa-
z�yć, z�e istnieje świadomość potrzeby wspólnoty w z�yciu cz�owieka. Z drugiej
� moz�liwość istnienia wspólnoty jest podawana w w �atpliwość. Sama idea
wspólnoty jest krytykowana mie�dzy innymi przez reprezentantów myśli mark-
sistowskiej, ale równiez� przez przedstawicieli modernizmu i postmodernizmu
(maj �acymi na ogó� wiele wspólnego z tymi pierwszymi). Wed�ug tych myśli-
cieli, wspólnota nie jest moz�liwa w świecie nieustannych przemian. Jeśli
jednak dopuszcza sie� tak �a moz�liwość, to wskazuje sie� tu np. na forme� wspól-
noty paradoksalnej, która polega na gromadzeniu sie� ludzi doraźnie w jakieś
konkretnej kwestii i trwa tyle, ile podejmowany problem7, lub wspólnoty

5 C. C o o l e y, Grupy pierwotne, w: Cooley, red. J. Mucha, Warszawa: Wiedza Po-
wszechna 1992, s. 209.

6 Z. B a u m a n, Wspólnota, Kraków: Wydawnictwo Literackie 2008, s. 10-11.
7 J. K r i s t e v a, Obcość kulturowa i podmiot w kryzysie. Wywiad Suzanne Clark i Kathleen

Huxley, w: Podmiot w procesie, red. J. Jusiak, J. Mizińska, Lublin: Wydawnictwo UMCS 1999, s. 32.
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wyobraz�onej, której cz�onkowie gromadz �a wokó� wspólnego tematu, ale nie
jest waz�ne dla nich spotkanie „twarz �a w twarz”8.

Interesuj �ac �a, z myśl �a o dynamice ludzkiej aktywności koncepcje� wspólnoty
przedstawi� w swojej teorii uczestnictwa Karol Wojty�a w pracy Osoba
i czyn. Wojty�a tak opisuje poje�cie uczestnictwa: „Naprzód jako w�aściwość
osoby wyraz�aj �aca sie� w zdolności nadawania osobowego (personalistycznego)
wymiaru w�asnemu bytowaniu i dzia�aniu wówczas, gdy cz�owiek bytuje
i dzia�a wspólnie z innymi ludźmi. Z kolei uczestnictwo poje�te jest w Osobie
i czynie jako pozytywna relacja do cz�owieczeństwa innych ludzi, przy czym
«cz�owieczeństwa» nie rozumiemy jako abstrakcyjnej idei cz�owieka, ale jako
osobowe «ja», za kaz�dym razem jedyne i niepowtarzalne”9. Uczestnictwo
wskazuje na w�aściwość osoby, w której cz�owiek, dzia�aj �ac wspólnie z inny-
mi, spe�nia siebie. Wojty�a podkreśla prymat podmiotu osobowego przed
wspólnot �a, wskazuj �ac, z�e o wspólnocie nie potrafimy wiele powiedzieć, jez�eli
nie wyjdziemy od cz�owieka jako podmiotu osobowego. Analizuj �ac teorie�
uczestnictwa w rozumieniu Wojty�y, moz�na spojrzeć na to zagadnienie
z trzech punktów widzenia: z punktu widzenia osoby i jej wartości persona-
listycznej, z pozycji relacji osoby do drugiego cz�owieka (relacja „ja”–„ty”)
oraz od strony zwi �azku osoby z dobrem wspólnym10. Dobro wspólne (�ac.
bonum commune) to podstawowy czynnik z�ycia spo�ecznego, motywuj �acy
dzia�ania spo�eczne osób tworz �acych dan �a spo�eczność. Dobro, które jest
rzeczywistym celem kaz�dego cz�owieka i zarazem ca�ej spo�eczności11.

Karol Wojty�a w swojej koncepcji wskaza� postawy buduj �ace wspólnote�
oraz niszcz �ace j �a. W�aściwym fundamentem tworzenia wspólnoty s �a postawy:
solidarności i sprzeciwu12. Wyraz�aj �a one troske� o dobro wspólne i wymaga-
j �a podejmowania dialogu. Postawa solidarności jest zasadniczym wyrazem
uczestnictwa, dlatego cz�owiek solidarny wszystko czyni dla dobra wspólnoty,
czyli dla dobra wspólnego. Postawa sprzeciwu nie k�óci sie� z solidarności �a,
poniewaz� jest ona znakiem poszukiwania swojego miejsca we wspólnocie,

8 L. G ó r s k a, Podmiot i podmiotowość w wychowaniu, Szczecin: Wydawnictwo Nau-
kowe Uniwersytetu Szczecińskiego 2008, s. 129.

9 K. W o j t y � a, Osoba i czyn oraz inne studia antropologiczne, Lublin: TN KUL
1994, s. 309.

10 M. P o k r y w k a, Osoba, uczestnictwo, wspólnota, Lublin: Wydawnictwo KUL 2000,
s. 76.

11 M. A. K r �a p i e c, Dobro wspólne, w: Powszechna encyklopedia filozofii, t. II, red.
A. Maryniarczyk, Lublin: Polskie Towarzystwo Tomasza z Akwinu 2001, s. 628.

12 W o j t y � a, Osoba i czyn, s. 323-325.
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a przez to pe�niej uczestniczyć w z�yciu wspólnoty. Zagroz�eniem dla wspólno-
ty s �a postawy nieautentyczne: konformizmu i uniku13. Cz�owiek wyalieno-
wany, pozbawiony poczucia sensu istnienia i autentycznego uczestnictwa we
wspólnocie, chce tego, co czyni �a inni, co prowadzi do konformizmu, albo
czyni to, czego chc �a od niego inni. Przez tak �a postawe� osoba rezygnuje
z realizacji siebie dla dobra wspólnego, co powoduje pozorne uczestnictwo
lub powierzchowne dostosowanie sie� do innych, bez przekonania. Natomiast
unik jest wycofaniem sie�, bez próby podje�cia uczestnictwa, co powoduje, z�e
wspólnota nie funkcjonuje prawid�owo. Obydwie postawy prowadz �a do rezyg-
nacji ze spe�niania siebie w dzia�aniu „wspólnie z innymi”14.

Poje�cie wspólnoty ma znaczenie zarówno realne, jak i idealne. Chodzi
o rzeczywistość, ale równiez� o pewn �a idee� czy zasade�. Ma ona znaczenie
ontologiczne a zarazem aksjologiczne, a wie�c i normatywne15. Wspólnota
jest rzeczywistości �a istotn �a dla ludzkiego dzia�ania i bytowania, jest podsta-
wow �a dla niego norm �a. Wspólne bycie i dzia�anie nakierowane jest na okre-
ślony cel, jakim jest dobro wspólne, które stanowi zasade� prawid�owego
uczestnictwa. Wspólnota dzia�ania i bytowania zwi �azana jest z dynamiczn �a
rzeczywistości �a osoby, która � realizuj �ac dobro wspólne oraz dzia�aj �ac wspól-
nie z innymi � moz�e spe�niać autentyczne czyny, a przez te czyny spe�niać
siebie16.

Wojty�a podkreśla – o czym juz� wspomnia�em – prymat osoby we wspól-
nocie. Jest ona dla niej darem, ale równiez� wspólnota j �a obdarowuje. Wojty-
�owa teoria uczestnictwa broni osobe� ludzk �a przed popadnie�ciem w skrajności
indywidualizmu i kolektywizmu. Cz�owiek we wspólnocie troszczy sie� o sie-
bie – o swoje dobro i o innych ludzi w relacjach z nimi – o dobro wspólne.
Nie jest tylko cze�ści �a czegoś, ale sam kreuje siebie w otaczaj �acej rzeczywi-
stości. Taka postawa ma fundamentalne znaczenie w procesie wychowania.
Uczestnicy tego procesu nie przyjmuj �a postawy biernej, ale czynnie uczestni-
cz �a w rozwoju integralnym osoby. Ca�a ta droga rozwoju ma prowadzić do
samowychowania, czyli do wzie�cia odpowiedzialności za siebie i innych.

Dokonana analiza wskazuje, z�e zwyk�a zbiorowość stanowi grupe� ludzi,
których � �aczy ta sama przestrzeń, czas i sytuacje. Ich dzia�anie odbywa sie�
w określony sposób, czasem podobny, jednak podje�te formy aktywności do-

13 Tamz�e, s. 326-329.
14 Tamz�e.
15 Tamz�e, s. 395.
16 Tamz�e, s. 318-322.
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konuj �a sie� niejako „obok siebie”. Dzia�ania ludzi tworz �acych wspólnote� nato-
miast, s �a ze sob �a powi �azane i zmierzaj �a do realizacji określonego dobra
wspólnego. Jacques Maritain wyróz�ni� dwie formy z�ycia spo�ecznego: wspól-
note� (community) i spo�eczeństwo (society). Wspólnota ma charakter naturalny
(przyk�adem s �a tu: rodzina, naród), natomiast spo�eczeństwo jest efektem
poznania i decyzji woli (np. zwi �azki zawodowe, partie polityczne)17. Dobro
wspólne jest tworzywem zarówno wspólnoty, jak i spo�eczności. Jednak
w spo�eczności dobro wspólne jest waz�niejsze od osoby, wspólnota natomiast
troszczy sie� o dobro osoby. To wspólnota, a nie spo�eczeństwo lub kolektyw,
moz�e wychowywać, czyli „budzić osobe�” w wychowanku i wspierać go
w kszta�towaniu siebie18.

Wspólnota, rozumiana jako coś o wiele wie�cej niz� tylko wspólne bycie
i dzia�anie, wymaga, by cz�owiek stan �a� wobec drugiego cz�owieka w relacji:
„«ja»�«bliźni»”. Wojty�a, zestawiaj �ac kategorie: „inny”, „drugi”, „bliźni”,
wykaza� róz�nice pomie�dzy nimi. „Inny” jest synonimem ca�ej reszty świata
ludzkiego poza „ja”. „Inny” to nierzadko „obcy”, „daleki”. „Drugi” jako
podzbiór „innego” obejmuje kr �ag ludzi be�d �acych „w faktycznej, tj. jakoś
przez�ywanej relacji do mnie”19. „Bliźni” jest naznaczony szczególn �a świado-
mości �a i oświetlony bliskości �a emocjonaln �a konkretnego „ja”. Oto „«drugi»
jest jakimś «ja» � innym «ja», na swój sposób przez�ywaj �acym w�asne cz�o-
wieczeństwo”20. Uje�cie drugiego cz�owieka jako bliźniego daje podstawe� dla
tworzenia tej najszerszej ludzkiej wspólnoty, jak �a jest „wspólnota w cz�owie-
czeństwie”. Jest to tez� niezbe�dny warunek uczestnictwa w kaz�dej wspólno-
cie21. Jego spe�nienie wymaga otwarcia sie� na cz�owieczeństwo drugiego –
stworzenia mu warunków dla samospe�nienia w relacji z innymi.

2. WYCHOWANIE JAKO DZIA�ANIE UCZ�OWIECZAJ �ACE

Przedrostek „wy” w „wychowaniu” wskazuje na czynność „wyprowadzenia
z chowu”, informuje o wyniesieniu cz�owieka na wyz�szy poziom niz� zwyk�a
biologiczna wegetacja. Przedstawiona etymologia ukazuje, z�e wychowanie to

17 A. L e n d z i o n, Koncepcja podmiotu osobowego w personalizmie Jacques’a Mari-
taina, „Roczniki Pedagogiczne” 2(2010), s. 17.

18 Tamz�e, s. 18.
19 W o j t y � a, Osoba i czyn, s. 448.
20 Tamz�e, s. 450-451.
21 Tamz�e, s. 331.
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dzia�anie, którego istot �a jest „podnoszenie” cz�owieka22. Takie znaczenie
tego poje�cia moz�na zauwaz�yć takz�e w innych je�zykach. Reprezentanci peda-
gogiki humanistycznej i personalistycznej prezentuj �a wychowanie jako proces
zróz�nicowany i warstwicowy23 oraz ukazuj �a wychowawce� i wychowanka
jako osoby, które s �a w relacji. Jest to relacja, która rozwija osobe� we wszyst-
kich sferach i prowadzi j �a z jednego stanu do drugiego, wyz�szego.

Cz�owiek rozwija sie� jako osoba d �az� �aca do urzeczywistnienia swego cz�o-
wieczeństwa24. Proces ten kszta�tuj �a czynniki wewne�trzne, zewne�trzne i oso-
bowościowe25, które wynikaj �a z dziedziczności i stanu organizmu, z tego,
co osoba doświadcza w relacji z innymi, a takz�e z doświadczeń duchowych.
To w�aśnie owe czynniki osobowościowe prowadz �a do odpowiedzialności za
samego siebie i wspólnote�. Proces wychowania jest procesem dynamicznym,
w którym osoba rozwija sie� w sposób integralny, ca�ościowy. Pomyślny pro-
ces wychowania prowadzi wychowanka do poznania siebie, do odkrycia pe�ni
cz�owieczeństwa. Rol �a wychowawcy jest wspieranie wychowanka w rozwija-
niu jego moz�liwości i kszta�towaniu odpowiedzialności za samego siebie oraz
wspólnote�26.

Wychowanie jest procesem ci �ag�ym i jednolitym. Wychowanie „to ca�o-
kszta�t sposobów i procesów pomagaj �acych istocie ludzkiej, zw�aszcza przez
interakcje�, urzeczywistniać i rozwijać swoje cz�owieczeństwo”27. Proces wy-
chowania nie istnieje w próz�ni, jego podstawowym elementem s �a osoby,
a naturalnym środowiskiem � spo�eczeństwo, wspólnota ludzka28. Osoba
w czasie swojego z�ycia doświadcza wspólnot wychowuj �acych. Pierwsz �a,
podstawow �a i pierwotn �a wspólnot �a jest rodzina, a naste�pnie szko�a, w której
cz�owiek rozwija swoje talenty oraz twórczo podchodzi do z�ycia. Na kolej-
nych etapach z�ycia doświadcza on spotkania z drugim, które jest zawsze
wezwaniem do czegoś. Wychowawca i wychowanek s �a osobami, które spoty-

22 S. K u n o w s k i, Podstawy wspó�czesnej pedagogiki, Warszawa: Wydawnictwo
Salezjańskie 2007, s. 165.

23 L. G ó r s k a, Wiedza o wychowaniu. Od róz�norodności do jedności, Szczecin: Polskie
Towarzystwo Ekonomiczne 2008, s. 40.

24 M. N o w a k, Teorie i koncepcje wychowania, Warszawa: Wydawnictwo Akademickie
i Profesjonalne 2008, s. 276.

25 K u n o w s k i, Podstawy wspó�czesnej pedagogiki, s. 188.
26 N o w a k, Teorie i koncepcje wychowania, s. 277.
27 J. T a r n o w s k i, Jak wychowywać?, Warszawa: Wydawnictwo Akademii Teologii

Katolickiej 1993, s. 66.
28 W. C h u d y, Istota pedagogiki personalistycznej, w: Wychowanie chrześcijańskie.

Mie�dzy tradycj �a a wspó�czesności �a, red. A. Rynio, Lublin: Wydawnictwo KUL 2007, s. 272.
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kaj �a sie� ze sob �a w wolności i szanuj �a swoj �a godność. Pedagogika persona-
listyczna przedstawia osobe� w aspekcie dynamicznym. Cz�owiek nie jest
bytem domknie�tym, zakończonym29, ale podlega rozwojowi, jest istot �a po-
tencjaln �a, a takz�e przygodn �a. Takie wychowanie prowadzi do samowychowa-
nia, które polega na wyrobieniu w sobie samym cech pozytywnych, a odrzu-
cenie negatywnych. Ma ono być zdolności �a do świadomego i wytrwa�ego
kierowania w�asnym rozwojem, poprzez podejmowanie konkretnych dzia�ań
zgodnych z dokonanym wyborem projektu w�asnego z�ycia.

W dwudziestym wieku zrodzi�o sie� nowe uje�cie wychowania, którego
twórcami byli mie�dzy innymi Jacques Maritain, Emmanuel Mounier i Karol
Wojty�a. Uje�cie to zakorzenione jest jednak g�e�boko w tradycji duchowości
ludzkiej, akcentuje znaczenie cz�owieka jednostkowego i jego osobow �a war-
tość, a takz�e to, co zachodzi pomie�dzy osobami ludzkimi w procesie wycho-
wania, czyli relacje, wie�zi, komunikaty i czyny30. Jednym z podstawowych
poje�ć myśli personalistycznej jest „wspólnota”, która – w świetle persona-
lizmu – jest fenomenem szczególnych relacji mie�dzyludzkich, powstaje ona
dla dobra osób. W myśli tej przyjmuje sie� odmienność dwóch rzeczywistości
z�ycia spo�ecznego: spo�eczności jako zbiorowości ludzi oraz wspólnoty, tj.
relacji mie�dzyludzkich – „z serca do serca”, „od osoby do osoby”, obejmu-
j �acej „Ja” i „Ty” jako proces personalizacji i socjalizacji. Owa wspólnota ma
za zadanie „maieutyke� osoby” („wzbudzanie osoby”) i popieranie jej „formo-
wania siebie”31. Waz�nym wyzwaniem pedagogiki personalistycznej jest uka-
zanie, z�e wychowanek to nie przedmiot, z którym moz�na zrobić wszystko, ale
jest on osob �a, któr �a nalez�y pobudzić do dzia�ania. Dlatego tez� owa pedago-
gika promuje wspólnote� osób jako miejsce rozwoju kaz�dej osoby. Jan Pa-
we� II w Przemówieniu do przedstawicieli UNESCO w 1980 r. podkreśli�, z�e
w wychowaniu „chodzi w�aśnie o to, az�eby cz�owiek stawa� sie� bardziej cz�o-
wiekiem – o to, az�eby bardziej «by�», a nie tylko wie�cej «mia�» – aby wie�c
poprzez wszystko, co «ma», co «posiada», umia� bardziej i pe�niej być cz�o-
wiekiem”32.

Osoba przez ca�e z�ycie doświadcza wspólnoty, a na pewnym etapie sama
j �a tworzy. Cz�owiek duchowo dojrza�y, to cz�owiek w pe�ni wychowany,

29 Tamz�e, s. 278.
30 W. C h u d y, Istota pedagogiki personalistycznej, „Ethos” 2006, nr 75, s. 52.
31 M. N o w a k, Podstawy pedagogiki otwartej. Uje�cie dynamiczne w inspiracji chrześci-

jańskiej, Lublin: RW KUL 1999, s. 278-295, 469-471.
32 J a n P a w e � II, W imie� przysz�ości kultury (Przemówienie do przedstawicieli

UNESCO, Paryz�, 2 czerwca 1980), „L’Osservatore Romano” 1980, nr 6, s. 4.
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który jest zdolny wychowywać samego siebie i drugich33. Pocz �atek z�ycia
to wspólnota rodzinna, najbardziej pierwotna i fundamentalna, na której opie-
ra sie� spo�eczeństwo. Rodzina zatem, jako wspólnota osób, stoi u podstaw
kaz�dej innej spo�eczności. Istotnym zadaniem rodziców jest wychowanie,
które odbywa sie� w środowisku rodzinnym34. Polega ono podtrzymywaniu,
pog�e�bianiu i rozwijaniu wie�zi ma�z�eńskiej oraz pomocy dzieciom w odnale-
zieniu prawdy i sensu z�ycia, a takz�e wzrastaniu w rozumności, prawdzie,
dobru, wolności i odpowiedzialności35. Rodzina kszta�tuje osobe�, jej system
wartości, sposób odnoszenia sie� do siebie i innych. Dziecko identyfikuje sie�
ze swoimi rodzicami, poniewaz� s �a oni dla niego osobami znacz �acymi, które
naśladuje. Szko�a jest przed�uz�eniem rodziny, w� �acza sie� ona w naturalny
�ańcuch wspólnotowy, który nie zosta� stworzony przez cz�owieka, ale jest
wynikiem naturalnego dynamizmu rozwojowego osób ludzkich36. Szko�a,
jako wspólnota osób, winna być formowana przez model rodziny, jej funkcjo-
nowanie zaś oparte na relacjach rodzice–dziecko, b �adź na relacjach mie�dzy
rodzeństwem. Waz�na jest wspó�praca szko�y z rodzicami. Szko�e� otacza wiele
wspólnot, które maj �a cz�owieka w centrum zainteresowania, np. wspólnota
lokalna, narodowa i mie�dzynarodowa, ludzkość, Kośció�37. Istotna w rozwo-
ju osoby moz�e być wspólnota o charakterze religijnym lub inna, która groma-
dzi sie� dla określonego dobra wspólnego. Moz�na mówić takz�e o wspólnocie
naukowej, wspólnocie uczonych. W z�yciu doros�ym wspólnot �a moz�e być
środowisko pracy, przynalez�ność do jakieś grupy czy formacji, np. religijnej.
Jednak na pewnym etapie cz�owiek nie tylko przynalez�y do danej wspólnoty,
ale równiez� j �a tworzy i kreuje. Za�oz�enie w�asnej rodziny, narodziny dziecka
s �a przestrzeni �a tworzenia wspólnoty, w której osoba wychowana we wspólno-
cie staje sie� dla wspólnoty.

Cz�owiek – osoba ludzka, z�yje we wspólnocie, w której kaz�dy jest nauczy-
cielem i kaz�dy jest uczniem, w której naste�puje wzajemne wychowywanie.
Proces wychowawczy moz�e zachodzić w kaz�dej sytuacji naszego z�ycia,
w której cz�owiek poste�puje w swym cz�owieczeństwie w relacjach z innymi
osobami i ca�ym światem (jako dobrem dzielonym z innymi).

33 Tamz�e.
34 A. R y n i o, Rodzina szczególnym miejscem kszta�towania postawy mi�ości, „Roczniki

Pedagogiczne” 3(2011), s. 52.
35 Tamz�e, s. 53-54.
36 W. C h u d y, Pedagogia godności. Elementy etyki pedagogicznej, oprac. A. Szudra,

Lublin: TN KUL 2009, s. 211.
37 Tamz�e.
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3. WSPÓLNOTA WYCHOWUJ �ACA

Wspó�egzystencja, � �aczenie sie� w grupy, tworzenie wspólnot wydaj �a sie�
wpisane w rozwój i z�ycie cz�owieka. Jednym z powodów, dla którego ludzie tak
che�tnie � �acz �a sie� we wspólnoty, jest poczucie bezpieczeństwa. Cz�owiek czuje
sie� pewniej wiedz �ac, z�e jest ktoś, kto myśli i czuje podobnie, ma podobne cele
i pragnienia. Istotne jest to, iz� – be�d �ac cz�onkiem wspólnoty � moz�na czerpać
z doświadczeń innych, buduj �ac przy tym w�asn �a toz�samość. Grupa nie musi
bowiem przeciez� ograniczać jednostki, wre�cz przeciwnie, moz�e wspierać j �a
i mobilizować do samodoskonalenia sie�, ostrzegaj �ac przy tym przed pope�nia-
niem b�e�dów. Grupa ludzi, tworz �ac wspólnote�, buduje w�asn �a historie� i tradycje�,
które stanowić be�d �a istotny element wie�zi mie�dzy kolejnymi pokoleniami. Nie-
zwykle waz�ne jest równiez� to, z�e dzie�ki wspólnocie ludzie mog �a realizować sie�
i doskonalić, wype�niaj �ac tym samym swoje powo�anie.

Cz�owiek obcuje w swoim z�yciu z róz�nymi wspólnotami. Pierwsz �a z nich
jest na ogó� rodzina, naste�pnie szko�a, uniwersytet, wspólnoty lokalne, religij-
ne, państwo. Jednostka nie tylko uczestniczy w ich z�yciu, ale takz�e sama
je tworzy. Ludzie potrzebuj �a wspólnot, poniewaz� – jak juz� podkreślono –
odczuwaj �a siln �a potrzebe� bezpieczeństwa. Wspólnoty bywaj �a jednak nie tylko
źród�em otuchy i wspomoz�enia, lecz takz�e doświadczeniem niepewności.
Mimo to kaz�da osoba potrzebuje autentycznej wspólnoty, w której be�dzie sie�
rozwijać na poszczególnych etapach z�ycia i budować swoj �a toz�samość38.

Wspólnota jest trudn �a do urzeczywistnienia form �a istnienia i dzia�ania
cz�owieka w relacjach z innymi ludźmi. Wspó�cześnie wiele grup zabiega
o osi �agnie�cie waz�nego dla siebie celu. Cze�sto nie s �a juz� to jednak wspólnoty
skupiaj �ace róz�ne, uzupe�niaj �ace sie� w swoich moz�liwościach oraz dzia�aniach
osoby, realizuj �ace jakieś wspólne dobro. Bywaj �a one niejednokrotnie nasta-
wione jedynie na wzmacnianie indywidualności swoich cz�onków. Skupiaj �a
sie� na ich partykularnych interesach oraz pog�e�biaj �a swoj �a odre�bność na tle
spo�eczeństwa i d �az� �a do osi �agnie�cia określonych celów39.

Wartość wychowania we wspólnocie i do wspólnoty jest nie bez znaczenia
dla rozwoju osoby. Zaniedbania w tworzeniu wspólnoty wychowawców i wy-
chowanków pozostawiaj �a pust �a przestrzeń, która musi zostać natychmiast
zape�niona, poniewaz� potrzeba bycia z drugim jest wpisana w z�ycie cz�owie-

38 J. V a n i e r, Wspólnota miejscem radości i przebaczenia, Poznań: W drodze 2011,
s. 13.

39 G ó r s k a, Podmiot i podmiotowość w wychowaniu, s. 128-130.
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ka. Moz�e to doprowadzić do kontaktu z róz�nymi grupami, które negatywnie
oddzia�uj �a na swoich cz�onków. Dlatego waz�na jest czujność uczestników
procesu wychowania, aby owa pustka, która powstaje w z�yciu cz�owieka, nie
zosta�a tylko chwilowo zape�niona, a zaistnia�e niebezpieczeństwo nie zak�óci-
�o rozwoju osoby. Budowanie wspólnoty tu i teraz, uczestnictwo w jej two-
rzeniu, to zadanie dla wszystkich podmiotów wychowania. Luigi Giussani
podkreśla, z�e podstawow �a funkcj �a autorytetu jest „rodzenie wspólnoty”40.
Wychowawcy mog �a wspomagać rodzine� w wychowaniu dzieci i m�odziez�y
oraz rozumieniu wspólnoty i jej znaczenia w z�yciu.

Wspólnota jest wyzwaniem i zadaniem dla wychowania cz�owieka. Alek-
sander Nalaskowski, podejmuj �ac kwestie� edukacyjnej wspólnoty, podkreśla,
z�e „nie da sie� zbudować wspólnoty edukacyjnej, spo�ecznej, motoryzacyjnej,
tramwajowej, handlowej, ogrodniczej czy innej bez potrzeby wspólnoty
w ogóle. A wspólnota to che�ć czynienia tego samego, dla siebie i dla wszyst-
kich jednocześnie, w tym samym czasie i miejscu. Instytucjonalna edukacja
jest tego absolutnym zaprzeczeniem, bo nie powsta�a jako ochronka czy za-
k�ad opiekuńczy, lecz jako zadanie do wykonania, jako zadanie dla twardzieli.
Nie da sie� budować z�adnej komunii bez uwzgle�dnienia nienaruszalności ludz-
kiej ufności, tej potrzeby najpierwszej fazy z�ycia”41.

Zadaniem nie tylko wychowawców, ale równiez� wychowanków jest budo-
wanie wspólnoty, dlatego Katarzyna Olbrycht podkreśla: „dla myśl �acych
o cz�owieku jako osobie, grupa, jak d�ugo nie stanie sie� wspólnot �a osób, jest
jedynie �atwiejszym lub trudniejszym środowiskiem spo�ecznym, stosunkowo
prostym do manipulacji przez specjalistów. By stać sie� wspólnot �a, jej cz�on-
kowie musz �a sie� skupiać wokó� wspólnego dobra, którym nie jest wspólny
interes, ale w pe�ni ludzki rozwój wszystkich jej uczestników. Musz �a solidar-
nie angaz�ować sie� w tworzenie warunków takiego funkcjonowania i rozwoju.
Tworzenie wspólnot, z�ycie i dzia�anie w nich na sposób osobowy nie jest
�atwe. Wymaga uznania w kaz�dym cz�owieku bezwzgle�dnej wartości. W dzi-
siejszej kulturze, premiuj �acej egoizm, pragmatyczn �a walke� o sukces, instru-
mentalne wykorzystywanie innych – jeśli mog �a być przydatni – a odrzucanie,
jeśli nie ma juz� z nich «poz�ytku», jest to zadanie szczególnie trudne”42. Au-

40 L. G i u s s a n i, Ryzyko wychowawcze jako tworzenie osobowości i historii, Kielce:
Wydawnictwo Jedność 2002, s. 91.

41 A. N a l a s k o w s k i, Dzikość – ucieczka od ufności, w: Fundamenty edukacyjnej
wspólnoty, red. J. Danilewska, Kraków: Wydawnictwo UJ 2005, s. 89.

42 K. O l b r y c h t, Czy moz�na wychować do pozostania sob �a w grupie?, „Zeszyty
Karmelitańskie” 2007, nr 3 (40), s. 75.
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tentyczna wspólnota jest miejscem rozwoju osoby, która w relacjach z drugim
poznaje siebie, ale równiez� dzieli sie� swoimi umieje�tnościami.

Wychowanie potrzebuje wspólnoty, ale takz�e wspólnota potrzebuje wycho-
wania. Wspólnota posiada powaz�ny potencja� umoz�liwiaj �acy jej uczestniczenie
w kszta�towaniu wielu sfer aktywności osoby, szczególnie w dzia�aniu z inny-
mi, w komunikacji, w kszta�towaniu i realizowaniu samego siebie. Jest ona
miejscem wychowania, poniewaz� to w�aśnie w niej rozwija sie� cz�owiek
w swoim cz�owieczeństwie. Formacja osoby we wspólnocie rodzinnej stanowi
kapita�, z którym wchodzi ona w relacje z innymi. Dziś, niestety, moz�na
zauwaz�yć w kre�gach ludzi polityki i nauki brak zdecydowanej obrony podsta-
wowej wspólnoty w z�yciu osoby, jak �a jest rodzina. Wiele wspólnot religij-
nych, ale takz�e stowarzyszeń czy fundacji walcz �acych o rodzine�, stara sie�
jednak bronić jej dobra i przys�uguj �acych jej praw.

Waz�nym zadaniem pedagogiki staje sie� zatem obrona wspólnoty jako
miejsca wychowania. Ochrona jej przed zabiegiem kwestionuj �acym jej role�
w z�yciu osoby i propozycjami zastosowania w jej miejsce zamienników, które
s �a p�ynne i nie stanowi �a oparcia dla rozwoju cz�owieka. Niektóre, modne
ideologie chc �a wspó�cześnie zmienić wzorce rodziny, szko�y, spo�eczeństwa,
gdzie dobro wspólne jest jednocześnie dobrem pojedynczych osób. Wspó�-
czesna rodzina ulega os�abieniu mie�dzy innymi z tego powodu, z�e dobro
dziecka to dla niej nic innego jak sukces i szcze�ście za wszelk �a cene�. We
wspó�czesnej szkole zamiast wymiaru wspólnotowego doświadczamy zbyt
cze�sto rywalizacji – kaz�dy chce być na czele, najlepszy za wszelk �a cene�.
Szko�a zamiast stawać sie� wspólnot �a staje sie� zbiorowości �a opart �a na biuro-
kracji i wyścigu osi �agnie�ć zarówno uczniów, jak i nauczycieli.

Tymczasem wspólnota w wychowaniu zajmuje znacz �ace miejsce, poniewaz�
wskazuje na istote� procesu wychowawczego (w tym dydaktycznego), który
polega na spotkaniu, dialogu, który jest relacj �a wychowawcy i wychowanka.
Relacji, która wychowuje obie strony spotkania i prowadzi je do stawania sie�
cz�owiekiem. Wspólnota jest miejscem spotkania, rozwoju i kszta�towania
odpowiednich postaw potrzebnych w codziennym z�yciu, postawy solidarności
i sprzeciwu. We wspólnocie d �az�enie do dobra wspólnego nie odbywa sie�
kosztem osoby. To osoba swoim istnieniem i dzia�aniem obdarowuje j �a
i pozwala odkrywać pie�kno cz�owieczeństwa.

Personalistycznym poje�ciem adekwatnie oddaj �acym wspólnotowy sens
bycia jest uczestnictwo, które oznacza bycie razem z innymi, ale równiez�
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bycie sob �a razem z innymi43. Tym, co moz�e po� �aczyć ludzi i pozwoli uczest-
niczyć jednym w z�yciu drugich, jest wspó�dzielenie dóbr, wspólne przyje�cie
wartości44. Podstawow �a a zarazem powszechn �a zasad �a przyst �apienia do
wspólnoty jest rozpoznanie w drugim bliźniego.
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G ó r s k a L.: Podmiot i podmiotowość w wychowaniu, Szczecin: Wydawnictwo Naukowe

Uniwersytetu Szczecińskiego 2008.
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WSPÓLNOTA W WYCHOWANIU – JEJ MIEJSCE I ZNACZENIE

S t r e s z c z e n i e

W artykule zaprezentowano miejsce wspólnoty w wychowaniu i jej znaczenie w rozwoju
osoby. Zosta�a nakreślona problematyka wspólnoty, jej charakterystyka, określenie co ni �a jest,
a co ni �a nie jest, określenie jej podstaw. W drugiej cze�ści artyku�u dokonano refleksji nad tym,
czym jest wychowanie i scharakteryzowano rozwój osoby w procesie wychowania. Wychowa-
nie potrzebuje wspólnoty, ale takz�e wspólnota potrzebuje wychowania. Wspólnota jest miej-
scem rozwoju wielu sfer aktywności osoby, poniewaz� to w�aśnie w niej rozwija sie� cz�owiek
w swoim cz�owieczeństwie. Obecnie kwestionuje sie� role� wspólnoty w z�yciu osoby. Zmienia
sie� wzorce rodziny, szko�y, spo�eczeństwa, gdzie dobro wspólne staje sie� dobrem pojedynczych
osób i szuka sie� zamienników, które s �a p�ynne i nie stanowi �a oparcia dla rozwoju osoby.
Artyku� ukazuje, z�e waz�nym zadaniem pedagogiki jest obrona wspólnoty jako miejsca wycho-
wania.

S�owa kluczowe: wspólnota, wychowanie, uczestnictwo, dobro wspólne.
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THE PLACE AND THE MEANING OF THE COMMUNITY IN UPBRINGING

S u m m a r y

In the article there was presented the place of the community in the upbringing process and
the meaning of the community in the development of a person. There was also depicted the
issue of the community, its description, defining what is the community and what is not. In
the article the basis of the community were also described. In the second part of the article
there were considered the issue of upbringing and characterized the development of a person
in the upbringing process. Upbringing needs the community, but also the community needs
upbringing. The community is the place where many spheres of human activity is developed.
In the community itself the human is developed in his humanity. At present the role of the
community in a person’s life is questioned. The role models and structures of a family, school,
society in which the common good is an individual good are being changed. Some substitutes
are being looked for and these substitutes are flexible and do not support the development of
a person. The article shows that the important task of pedagogy is to protect the community
as a place of upbringing.

Key words: community, upbringing, participation, common good.


